
Rok XIII. Petroko\v, dnia 3 (15) Lutego 1885 r. Nr. 7. 
. Prenumerata w miejscu. 
rocznie . . • . rs. 3 kop. -
półro.ezni~ . . • rs 1 ~op. 5~ 
kwaltalme. . . rs. - kop. 70 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. ~ 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie , . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

, 
Ogłoszenia. 

Z& 1 ra.zowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 

za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 
wiersz. 

za. 7-10 r!lzowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

.:Jena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wierlSza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go n1ichelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "Rnjcbman i ji'reDlller" w Warszawie. 

Prenurnerat~ przyjmują w Pe~rokow!e Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w CZ!l-
stochowie "Nowa kSlęgarma."-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Gra.ss. 
w Będzinie " Jauiszewski Stan. ~ w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " KI'7.emieniewski Jul. w Radomsku "Ruszkowski Erazm, 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę wraz z o d d zi e I n y m s t ał y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

W spółwłaściciele domu N! 10 i 11 w m, 
"Petrokowie" vvzyvvają su.kce
eioró"'V\7' nievviaClo:rnego Z po~ 
"bytu. :Franciszka Ch.:rnie
levvskiego o zgłoszenie się w inte
resie wlasnym, w ciągu miesiąca od daty 
dzisiejszej, Clo aClvvokata przy
Sięgłego ECl vvarCla zajCllera 
w domu I::lpahna zamieszkałego. 

Peiroków d. 14 lutego 1ł585 1'. 

Władysław Rozmarynowski. 
(3-1) Emiliia Rozmarynowska. 

wyszła z druku nakładem S. Lewenthala, ja
ko tom l3-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (2-1) 

Do sprzedsuh' w dobrach llorowno przez 
Rłomnice: 3 wiepl·:.o:e roczne, czystej-krwi Lin
colu, l wieprz dwuletni czystej krwi York
Schire, 6 byk6w rllsy Schol'thorn. 

Szczegółowe objaśnienia listowni!!. (5-1) 

Hcwisal'z sądowy przy zjeździe sądziów po
koju II-go petrokowskicgo okręgu - "'yszatycki, 
zawiadamia, że z początkiem 1885 roku, w pierwszy 
czwlIl'tek i piątek każdego miesiąca n. s., w m. No
wo-Radomekl1, w hotelu Polskim, będzie otwarta Je
go kancelaryj a, rlo przyjmowania interesów na po
wiat nowo-radomski i dla udzielania stronom infor-
macyj, (8-8) 

Dominium Dóbr Potok Złoty 
przy stacyi por.zt. Żarki sprzedaje 

Z własnej produkcyi nasiona, 
franco z opakowaniem na wskazanej st. dr. żeL 

Centnar przelotu. . . . rs. 37 kop. :>0 
Funt sosny zwyczajnej" l " 
Funt świel'ku . . , . . ." - " 4:> 

(6-4) 

Ee 

_ Pożar. W nallzem mieście, w nocy -_ Na.odkupiel~ie .spal~nyc'-" r~-
z d. 11 na 12 b. m. okoŁo godz. 2-ej, wy- kwuz'J}tow dh tutejszej ~tl'azy ogm?we:J' 
bucht pożar nieprędko spostrzeżony, w skład.Doją na począ.tek E. l F. JędrzeJewl
O'ł6wnym składzie narzedzi oO'niowv<lb obok CZOWIe rs. 10. 
ń ... o .,' 
kośc.iota po-dominikańskiego. Pożar ten na- _ Teatr. Od wtorku rozpoczęto przed-
stąpIł w skutku rozpalonych rur, pod dre- stawienia nowe towaL'zystwo dramatyczne, 
wmanym pułapem przez cnłą długosć ~kładu pod dyrekcyją p, Tomasza Smotr'yckiego,a 
przeprow~dz~nych, które to rury stuzą d~a zorganizowane, jak wiadomo, przez znanego 
utrzyman~a CIepła, ~y woda W beczka~h me artystę warszawskiego Leszczyńskiego, ~ze
z~ma:zał~; ,albo tez, przyczyn~ ogma stał reg przedstawień rozp<:)częto "Bettiną;" we 
SIę. ple~ sIlme rozpa.lony, od ktor~go ~ogły czwartek zaś przedstawiono "Dom otwarty)) 
zająć SIę łatwo zapalne rzeczy tuz stoHce. i "Mą,t pieszczony." Ponieważ pismo na-

Jakkolwiek strażacy po okazaniu się ognia sze Opu'lzcza prasę w piątek - sprawozda
nitl zaraz o nim się dowiedzieli, dzielnie je - nia zatem z teatru kończyć będziemy na 
dnak spełniając swą powinuość, znaczną część spektaklu czwartkowym, Dziś ograniczymy 
składu obronili. się tylko na zaznaczeniu ogólnie dobrego 

Najwięcej od ognia ucierpiała naj bliżej w~"ażenia i .życzliwe~() pr~yjęcia, jakiem po
pieca stojąca, największa i naj kosztowniejsza WItała .tuteJsz:!. pu?hcznosć tę nowąl dobrze 
nowa sikawka cztero-kołowa, kosztująca t y- zO~'gamzowaną l hczną trupę dramatyczn,; 
siąc z górą rubli. Uległ też niemałemu zni- a ,ze p.ora pokarnawałowa b~rdzo sprzyja 
szczfniu tuż za nią. stojący wielki wóz re- WIdOWIskom teatr.alnym-rokuJe~y WIęC na
kwizytowy, opatrzony w drabinki, bosaki i szym artystom mezłe powodzeme. 
kubły. Zniszczone także zostały ekatyn- ~an .. ta n 7C7~ - - W 
k . k' S l't . 'lk' d -~'" r a _DU,.nł,SY.Ja Z ar-tory, węze, SDlO l. pa I SIę WIe I y- . d'. d' 10 b l' .. 

k Ó d . k 't "d k h szawy zWIe zll.a W mu . m., mlJę wan, t ry zarzą strazy ·UpI w \VI o ac d '. l' k' d ' k' , ., d' . rogI ze aznej warszaws O-WIe ens leJ za-
Pokrywarna mm po łogI na estradZIe teat- t . . 'któ h t . 'h . . , . rzymuJą.c Sllil na me ryc s aCyjac, a 
ralneJ, podczas przedstawlen amatorskIch . d ' ' ,. P' t k . J k' . 
d h

· k . ., . l't mIę zy mnemI l W 10 l' OWle. 11 oz zWle-
awanyc na orzysć tej InstytUCyI; spa I o dz' t b 1) t l' d ń k h' , . 

si również łótno ratunkowe oraz 00 a- IW~zy u u ~ , na ezącą.o uc n:ę l pIe-

l 
ę t ł Pb k-' d l' P P karnIę, wreSZCIe ambulatorIUm stacYI-uda-

ane Z08 a y ecz I l ysz e, ~ . d C t h . S K ' ia SIę o zęs oc owy l osnowca, oml-
Na razie trudno obliczyć wartość ISZ:1cun- syję składali: dwu dyrektorów drogi żelaz

kową Rtrat i uszkodzeń - ale w przybli- uej warsz.-wied., pomocnik inspektora rzą
żenin, jak sądzą. kompetentni, wYP:;J,r1nie użyć dowego, naczelny lekarz dr, żel., naczelny 
od 2 do ;3 tysięcy rubli, aby do całości i inżynier, naczelnik ruchu, naczelnik wydzia
pOl'l':ądku cały inwentar;; dopI'owauzić, bo tu mechanicznego i sztabs-oficer żandarmeryi. 
dl)dać tu wypada, że narzędzia ogniowe nie 
były ubezpiecz,me w żadnem towarzystwie - Jakim sposobem węgiel kamien-
asekuracyjnern. . ny w Kielcach może być tańszy niż w Piotr-

. . . kowie, docie<l doprawdy tl'Udno, wobec te-
Bardzo dotklIwa ta ~tra~a mo.ze być tyI- go, że odległość Piotrkowa od Dąbrowy 

k~ pow~to,wan:!. nowenn, ofiaramI ze 5tr()~y przewyższa takąż odległość Kielc zaledwie 
ml~sz~anco~v m13sta, ktOl'~Y, tuszym.y sob.w, o 0'9 wior'sty, a na korcu węgla różnica ce
pOjmując ~lemałe 'lnaCZel~IC. na\'~ędzl ognI(): ny wynosi kop. 171.. Wartoby doprawdy a
wych, choc.z pewnym WyslttD61? l zac.h?d:llUl, żeby właściciele składów węO'la umiarko
zechcą dac n.owy d~wod ,koUleczllos~1 o~ar wańsze ceny nakładali na to:ar codzienne
dla utrzymanIa bezpleczenstwa całego mla- 0'0 i nieodzowneO'o użytku! 
sta. '" '" 

W d ' B Nadmieniamy przyte~l, że w tut~iszem - Wybory do straży ogniowej z ia omosci ieŻące. mieście są dwa składy nal'zędzi ogniowych: ?nia 15 b .. m. odł~żon~ zostały. na później 
jeden głó\\'ny mUl'Owany, o którym piszemy, l o~b~dą SIę w. ~wletnlU l,ub ,maju,. o czem 

..-.?' 'a 'ni - ( ' t d) W ~r. 32· mieszczący w sobie 5 sikawek, beczki i in- ilomesć we właseIwym czaSIe me omIeszkamy ,., YJ 6 efne ar. na . , .,-
Gazety Warszawskiej" wyczytałem wiado- ne przybory ratunkowe T'0trzebne 9.1a 4 <)d- To k hl b t' b ' 

:nośó zuczerpnięt"- z Dziennika ŁódzkieO'o" działów 8tr:.ży-dl'Ugi drewniany, pod ko- - da bsa l k
na 

t<l . te kPozoskaJe eZh zmbI~-. . "'. ~ . '" . " łk' P M. . '. . . ny; co o u· e, o a 'sa ta owyc o Ul-

Jakoby w dnIU 7 blez luteO'o zaWl"-zan ll zo SCIO lem anny alyl, zawIerająCy narzę- . t ł II k . 'k' f . . ",' ... ... - d " dl ho dd' zoną. zos a ~ o 2 opleJ l na unCIe. 
stała w Piotrkowie Spółka udziałowa zie- ZIa ~.gnIOW~ przeznaczone . a :J~go o , ZIa, 
miańska, Wiadomość ta nie jest ścisła. Fak- łu ~~Jz~ st:"azy ~gn. o~~ot., wS~'od .ktOl:YC,~ - Z Zawiercio, donoszą do "Wieku", 
tern jest, że w dniu tym pewna liczba zie- znaJduJ~ ?Ię 2 SIkawkI l odpowledma lhsc że nowo zatwierdzona. w tern mieście usta
mian udzieliła mi pełnomocnictwo do zakła- beczek l lllnych ratunkowych przyrządów. ,'(a spółki spożywczej, jest wzorowana na 
dania ajentur, bez odpowiedzialności wza- To nieszczęście, jakie niespodziewanie spo- statutach podobnych stowarzyszeń już w 
jemnej i bez żadnej spekulacyi na 'zyski i tkało naszą tyle sympatyczną instytucyję, kraju istniejących, W rodzaju stowarzysze
straty ze strony stawających, a więc bez powinnoby nareszcie skłonić członków ho- nia urzędników kolei Nadwiślańskiej, urzęd
charakteru spółkowego. Na drodze zaś pry- llorowych zalegających w opłacie, do bez- ników m. Łod.zi, górników w Suchedniowie 
watnej wskazane mi zostały osoby których włocznego uiszczenia się z długu. - Zale- i tkaczów w Zyrardowie. Tuwarzystwo w 
rady mógłbym zasięgać w razie koniecznej głość wynosząca około 600 rubli, pokaźna Zawierciu powstało dzięki gorliwej inicyja
potrzeby, które to jeJnak osoby Z:ll'ządu to i znacząca w zwykłym stanic rzeczy S11- tywie p. Masłowskiego, dyrektor~ miejsco-
bynajmniej nie stanowią. ma, Cóż dopiero mówić w obecnej chwili wej akcyjnej drukarni tkackiej i powołuje 

Józef Jeziorańsh. klęski!... do udziału W przedsięwzięciu urzędników 
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fabrycznych, robotników i w ogóle mie
szkańców Zawiercia. 

Jak wiadomo, nowa spółka przed osta
tecznem zawiązaniem, napotkała na silny 
opór ze strony przekupniów starozakonnych, 
których zabiegi na szczęście skutku nie od· 
niosły. 

Spółka w Zawierciu jest ju~ dziewiątem 
TowarzYl!twem spożywczem w Królestwie 
Polskiem, dotąd bowiem funkcyjonują sto
warzyszenia takie: w Płoclm, Radomiu, dwa 
w Warsza~ie, w Łodzi, Miechowie, Suche
dniowie i Zyrardowie. 

- Do d~isiejs~ego numeru do
łączamy cennik składu i hodowli nasion ,,0-
grodnika Polskiego" w Warszawie, ulica 
Warecka M 6. 

- "Nowoje Wremija" zamieszcza w nume
rze 3186 korespondencyję z Warszawy, z której przy
taczamy ustępy następująee: 

"Z nowym rokiem ma wejść w wykonanie rozporzą
dzenie ministeryjlllD skarbu, mocą którego nie będ~ie 
wolno żydom, nie będącym poddanymi rosyjskimi, pro
wadzić handlu 'W Rosyi, wyjąwszy tylko, jeżeli zaj
mują się handlem wywozowym produlttów ruskich. (*) 
Nic nie można zarzucić tym środkom, ubezpieczają
cym Rosyję od eksploatacyi zagranicznej; lecz wypa
da zwrócić uwagę na ich jednostronność i niedosta
teczność, gdyż zwrócone są tylko przeciw żydom za
granicznym, nie zaś przeciw cudzoziemcom wogóle, 
których gospodarka na zachodnich pograniczach po
kazuje się z siłą rokrocznie wzrastającą. 

"Większość mieszkańców takich miast, jak Łódź, To
maszów, Pabijanice i innych, jest w gruncie niemiec
ka, bo choć nazywają się poddanymi ruskimi, są je
dnak niemcami aż do szpiku kości. Takie miasta hie
tylko są przedniemi czatami, W których osiedla się ży
wioł obcy, napływowy, lec7. są etapami dla posuwa
Iiia się dalszego. Włas:lość większa ziemska nad Wis
łą pr1.echodzi co rok w ręce Niemców, którzy są miesz
kańcami miast niemieckich tutejszych. Szajblery, 
Hentschele, Kindlery i inui pokupowali obszerne ma
jątki ziemskie. To samo dzieje się i w gubernii ka
liskiej, jak to zauważył publicysta Jeleński, (Kalisz 
i jego okoliCĄ. Warszawa 1875). Dziennik Poznański I 
pisze: Przykład Łodzi, Zgierza, Ozorkowa, Zduńskiej 
Woli i innych miast króle3twa pol3kiego poka.zuje, co 
mamy robić, żeby pozostać w posiada.niu ziemi pol
skiej. Miasta te powstały z przemysłu fabrycznego i 

. ten sam przemysł da}: ich mieszkańcom środki do za
garnięcia obszernych posiadłości i do usunięcia z nich 
tych, którzy nie umieją, lub nie chcą wziąć się do 
przedsiebiorstw przemysłowych. Kapitał zebrany przez 
przemysł, zwrócił się przeciw odwiecznym mieszkań
com kraju; w przemyśle zatem jedyny nasz ratunek. 

"Widzimy z tego, że tak miejscowa, jak i zagrani
czna prasa polska zgadzają się w tem, że niemiecka 
własność ziemska. w Królestwie rozszerza się jedno
cześnie z rozwojem przemysłu niemieckiego. Ten roz
wój zawdzięczają Niemcy nietylko swej energii, przed
sięlliorczości, pracy, o&zczędności i Innym przymiotom 
sobie właściwym, ale i poparciu, jakie im okazywano 
przedtem, a które nie ustało i teraz. W Łodzi ist-

(*) Stosuje się to tylko do gubernij zachodnich. 
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nieje już dawno oddział banku polskiego, a w 1884 r. nim pierwszy ćlviek zobaczyli!.. 'Vyszukać 
otwarto w Tomaszowie oddział banku państwowego. zaś dyrektora polaka d'l tej fabrykacy' i, J- e3t 
Tym sposobem przemysł niemiecki ma poparcie'" pu- • l 
blicznych in~tytucyjach kredytowych, jakich nie du- omema to samo, co w Piotrkowie wyna-
czeka się ani luduość wiejska, ani rzemieślnicy miej · leźć węgiel kamienny; mimo to został on 
scy, potrzebujący kredytu przemysłowego. wynaleziony i obecnie pracuj e z pożytkiem 

~ Warszawa, dzi~ki zakładom kredytowym, które w nad dobrocią wyrobu i rozwoJ' em fabryki, 
niPj istnieją, doprowadziła ~woją produkcyję ręko- k 
dzielniczą do przes'IJo 30 milijonów rnbli rocznie, & tóra stanęła według planó\v wykonanych 
między rzemieślnikami w&rszawsjtimi objawia się od- przez ~ar8zawskiego budowniczeg() p, Ka
dawna chęć przeniesienia się do miast mniejszych, lisiewicza. Specyjalne maszyny były spro
gdzie życie tańsze; lecz chęciom tym staje na prze- wadzone z Ameryki, motor zaś parowy z 
szkodzie brak w tych miastach kredytu publiczuego i B' l' B' ł 
drogoŚĆ prywatnego. le ItZ- la y. Obecnie potrzebne maszyny, 

"W tomie III Słownika jeograflcznego, na str. 695 podług pierwowzorów, wykonywają Bl·.Baue
jest pomieszczona wzmianka, że przemysł rękonziel- rertz W Mijaczowie pod Myszkowem. Drze
niczy gubernii kaliskiej znajdUje się w zastoju, gdyż wo na wyrób pochodzi z lasów księcia Lu
mieszkańcy zaopatrują się w potrzebne przedmioty w b • k' 
nadgranicznych miasteczkach poznańskich, gdzie te otmrs -lego i br. HencIa, z okolic CZę3to-
wyroby niemieckigo .przemysłu są tańsze i lepsze. A chowy. Na pochwałę właścicielom przyznać 
mówi się to o gubernii, której miasta nie 81} wcale w należy, że nie zatrudniają żadnego cudzo
upadku. Według danych urzędowych w 13 miastach ziemca; miejscowemi siłami przełamali prze-
gubernii Kaliskiej było w r. 1826 luuności 39 tysię- k d' d 
cy, a w 1882-97 tysięcy; ich dochody miejskie zwięk- SZ o Y l-Są zimy - z pomyślnym rezulta-
szyły się z 35 tysięcy do 150 tysięcy, a kapitały, któ- tem zbierać będą owoce ciężkiej swojej 
rych nie było wcale w 1826 r. wynosiły w 1882 r. pracyl 
przeszło 355 tysięcy rubli. Cóż więc stoi ua prze- P F b ó f b k' d 
szkodzie rozwojOWi rękodzieł w tej gubernii nad grani- . uc s, pr cz a ry l, po sio. a stary, 
cznej? Oto bystry wzrost fabryczlHlgo przemysłu i na- po swym ojcu odziedziczony handel win; 
pływ do niej właścicieli ziemskich cudzoziemców. Fa- jest nadto spólnik:iem kopalni 'l'ęgla. w Cze
bryki w tej gubernii przeważnie założone zostały ladzi w powiecie będzińskim, pod firm~ 
przez niemców napływowych, a 13 procent6w ziem- S • J. " • d h 
skiej własności znajduje się w rękach cudzoziemców. " oClet,,: an~nyme , oraz pOdIa a~zem ota-
To samo zjawisko pokazuje się i w innych gub er- lu "angIelskIego" w CzęstochOWIe, z calą 
niach na.dg:a!liczn~ch, jak'! płockiej, warszawskiej, wygodą i elegancyją urządzonego. 
a ~z(}ZegolDIeJ w pIOtrkowskIeJ. Szóstą fabryka p Kalmusa & C-o ber-

~ W końcu korespondent powstaje przeciw projekto'll'ó k' . t· f b· k' k 'l 
wi utworzenia Towarzystwa Kredytowego dla miast, l czy ow, Jes . li ry a meprzema a nego 
gdyż to będzie korz) stnem tylko dla spekulantów i , pŁótna. Tu robIą opony na wagony dla 
zamo~I1ych ~łaś.cicieli d?mów; popiera z.aś. ~y~l za-I kolei żelaznych, szałaily dla wojska, płasz
łożeDIa bankow I kas zahczkowych dla rzemleslDIków, cze słowem wszystko co się z nieprzema-
potrzebujących koniecznie kredytu taniego i dostępne- I kI' ł" , b' Płó 
go. Jeżeli to nie nastąpi, to niemiecki przemysł za-I a ~ego p ot!l" wyra. ~a. . tno sprowa-
bije nasze rękodzieła krajowe, które należy ratować dzaJą z RosYI, w swoJeJ zaB fabryce prepa
ś~iesznie, aby ta pomoc nie okazała się potem sp6ź- rują je chemicznie. Szczegółów • fabryce 
DIona. donieść nie mogę, bo wstęp obcym stanow

z Częstochowy. 

(Dalszy ciąg patrz-~ 5). 

Fabryka ćwiekdw drewnianych do buttfw i patycz
kdw do zapalek p .• J.F. Fuchsa i S-ki."-Dzia
łalność pa'I(J F.-Fabr.9ka nieprzemakalnego pltftna 
~Kalmusa i S-ki."-Fabryka portmonetek p. Rut
tiger.-FabT'JIka albumciw p. Telldler. - Spdlkowa 
fabryka kafli. - FabT'JIka papieru pp. Ginsberga 
i Kohna.-Mł§n parDW!! t!!chże • ....J,fFabryka koloro
w!lch papierciw Markusfelda i S-ki. - Farbiemia 
p. Brassa i s!lndw. Jej wzorowe urządzenie, jako 
przyklad dla innych. 

Następną fabryką, w ostatnich latach po
wstałą, jest fabryka ćwieków drewnianych 
do butów i drzewek na zapałki J. }l'uchs'a 
& C-o. Być fabrykantem niespecyjalistl}
na to si~ potrzeba uzbroić najprzód w cierpli
wość, a następnie w pieniądze. To też ile 
to trudu i zmartwienia przeszli ei panowie 

czo jest tam wzbroniony. Obecnie mieści się 
ona w wynajętym domu; z wiosną zaś swój 
własny ma budowuć. W Częstochowie za
łożono tylko filiję niejako tej fabryki, gdyż 
pan K. posiada. już jedną w Berlinie. Ze 
znaj omością więc rozwinięto tu odraz u dzia
łalność i, zgóry na pewnych danych obli
czono zyski. Okazało się toż z tego rachun
ku, że produkując w Królestwie bez cla, 
można wytrzymać konkureucyję z Angliją. 
Wyrób dobry, przeważnie wysyłany by\va 
do Rosyi. 

Mamy tu także niewielką fabrykę port
monetek, z 20 robotników się składającą, 
założoną przez niemca p. Rilttiger. Wyrób 
wysyłają do Moskwy. 

Nie większą również posiadamy fabryk~ 
albumów. Założył ją p. Tendler, który jest 
jednocześnie posiad~czem fabryki wytłaeza-
nych ramek 'papierowych. . 

szczęśli w:!zą! 
pas~c trzody swego pana my-

. ka, a uśmiech jej tchnął świeżością rozkwi-l wtedy była. 
tającej wiosny. Młody pasterz znużony, A Amel, 
zwijał często sploty ukochanej i na nich ślał: LEGENDA BRETONSKA 

P. Fe-val'a. 

Działo się to podczas potopu, który onai 
zalał Bretaniję- poq.czas potopu, który z~
topił mia~to Is, bogatsze od Babilonu, bo 
wówczas Kornwalija była osią, około której 
obracał si~ świat cały. 
Rozległy las ciągnął się od Mont·Saint

Michel-en-peril-de-mer aż do Mont·Saint
Michel-da-Ia-Trinite, nad brzegiem rzeki 
Aurnay. Po nad wybrzeżem, dziś wznoszą 
się wyspy nagie i bezludne; ale WÓwczas 
były to wzgórza i pagórki pokryte zielenią, 
zwieńczone konarami dębów, otoczone boga
temi posiadłościami. W śród lasów, wznosił 
się niegdyś kościoł Saint-Venol. Szczyt 
jego wieży ukazuje się dotąd raz na rok, o 
sto stóp pod wodami zatoki Cancale. 

składał zmęczoną głowę. Był on wys()ki, Gdyby Fenora, ukochana. moja, obda
silny i dzielny; . własnemi rękoma zdusił rzyła mnie dzieciątkiem, żywym obrazem 
strasznego wilka, który zakradł się niegdyś swoim - coby to było za życiet ile snów, 
do stad jego pana. . nadzieil 

Idąc na walkę ze zwierzem, z",bierał od Razu jednego Amel wrócił z pastwi-
Fenory motek przędzy srebrzystej i wieszał ska zadumany i rł:ekł: 
go przed obrazem Przeczystej Dziewicy, - Fenoro, żono moja, gdybyś utkała we
która we fl·amudze kościoła Saint-Venolllon Matce Bożej, spuściłaby nam może z 
przyjmowała dary ludzkie. niebaSaniołka. 

Najświętsza Panna z Saint-Venol była ' Czy teź sfyszal kto kiedy, aby męz
bardzo bogata: len, zboże, wełnę, WS%yst- czyznie pierwszemu przyszła do głowy myśl 
ko to mieszkańcy okolicy składali u stóp dobra!.. Fenora ,vyjęła z ukrycia utkany już 
Jej, by okupić swóje grzechy. Ale grzech welon, biały jak śnieg, przezroczy jak mgla 
okupi tylko cnota-tylko pokora i pokuta. wiosenna. 
Ludzie więc mylili się, ale dary swoje skła- Matka Boża przyj~la go i ucieszyła 8i~. 
dali zawsze u stóp Bogarodzicy. Amel i Fenora doczekali się dzieciątka i 

Amel i Fenora składali je także choć kochali się jeszcze wię'cej, patrząc n!l. wspól
może nie byli tak grzeszni jak ci, u~ się z ny swój s~ar:b--na kołyskę. ma~eó~twa. 
nich naśmiewali-bo wtedy, było tak, jak i ędy d~leclę skończyło dm dZIeWIęć, Amel 

Annan był władcą i panem wioski Saint- dziś: źli wytykali palcami cnotliwych i I!mia- ZanlÓ8~ Je do .chrz~u, a Fe!l0ra, choĆ 
Venol i okolioznych włości. Bud·Maria był li się z nicu ·na całe gardło. Może tak b~- słaba Jeszcze, WZIęta Je na ręce l przy8zedt
pasterzem i strzegł licznych stad Annana, dzie i jutro... sz~ przed ołtarz Maryi, powiellziała klę-
które roiły się niemal w całej OKolicy. Bud- Amel i Fenora nie mieli dzieci. Kiedy kllJąc: 
Maria umarł, a córka jego, jasnowłosa Fe- Amel pasł trzody, Fenora, siedząa samotnie - Matko! oto dziecię, któl'e nam Ja-
nora, oddała rękę i serce Amelowij - on w izdebce, myślała: łaś; oddajemy ci 'je, Muyjo, nieoh będzie 
też teraz strzegł stad Annllna. I - Gdybym to miała na ręku drogie ja- Twoj;} własnością i niech rośnie odziane w 
. Amel. mi!ll lat 25, Fcnora. 18: Kochali kie maleńst~vo, b~?ą~e Jego obraze~, obra· błę~itne szaty, w twój kolor nie.bie3.ki: N~

SIę nad ZyCIe. Ona była łagodna Jak gołąb- zem m~ża l przYJacLela mego ..• o Ileżbym . ZWIemy go Raulem, Jak ZW!l.t SIQ oJc lec Je-
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Pod klasz~orem Jasnogórskim starodawn:, mających obrotowego kapitału nalezy far-I bieżącego stulecia.-Zamiana Olsztyna na osad~.-
fabrykę kafli "Góra" p. Sakowskiego przy- : biarnia p. Brass i Synów z Hoenstat1t Jego przynęty dla wędrowca. 
prowadzili do życia z P?mocą kapitału .5000 (~iorawi!). Tu, nabytą. bawełnę z przędzal'l Po krótkotr.wałej 'l'~jnie z MaksymiliJa
rs. pp'. dr. M. M. P. I F. SzanowDl fa-I Dl Schelblera z ŁodzI, farbują na kolor n~m, która ' Dle d:lła SIę zbyt uczuć kraJo
br;rkanei sądzili, że podniosą ten j~ upa- czerwo?o-turecki (tiirkiseh roth); następnie l WI" Olsztyn wzrasta w ludność i zamoż
dający częstochowski przemysł I prZY-I wysyła)'ł dla. fabrykantów łódzkich i 000- nosć. 
swoją nam ceramikę, przy.sługu~ą.c ~ię krajo- l skiewsk~ch! składy. jej są pourządzal!'e I . Już od XVI wieku stanowi on 8tar?st~vo 
wemu bogactwu przez dame tamch I ładnych w ŁodzI I MoskWIe. Panowie BrassowIe Dlegrodowe, do któreg-l prócz zamku I mla
wyrobów. Nieporozumienia jednak spólni- I stale mieszkają zagranicą, mając w róznych sta. należą wsie: Zrembice, Krassowa, Czę
k?w ~powodowały różność zdań i .ochłodze- : punktach Eu!,opy takież same fabryki . .... Z . s~ocho~a, ~.urów, Biskup!ce, . Kuszęta~ ~u
me pIerwotnego. zapału .• Zagran~ca za po- ! powod~ c~a, I dobrej, czystej, miękiej wo- !ISZ?W~Ce, SIedlec, PrzemIłowIce, J,achlmow 
?obn,: wyroby, bIerze tySląCtl rublI, któreby Idy, oSIedh nad Wartą, powierzając p. Stt·a.- 1 CIeClerzyn. .Zygmu~t III od?aJe ,sta:o
ls~otme mogły u n~s po~osta~, a prócz tego, I ub~ sz waj c.arowi, należącemu do zysków, stwo .olsztyńskl~. '" dZIerżawę. M.lko~a.lo.wI z 
WIelu zdo.lnyeh kraJowcow. mI~łoby pole .za- I procz stałej. pensyi, cały ten kolos.-On też PobaJec W o~sklemu, marsz~ł~owl wl?lklemU 
ro.bk0:W~~la •. ~ zatem ... WIęcej zgody, mer- jako fachOWIec zupełnie dobrze się wywiązuje koronnemu.), a równocz.eS?Ie praWIe. w r. 
pbWOSCl 1 pIemędzy, panOWIe! z położonego W ni m zaufania. Od szóstej z 1602 .oddzlelny~ przy~vll.eJem potwlerd.za. 

Z dawniej powstałych fabryk egzystuje rana. do ósmej wieczór, w bluzie i fartuchu, wszelkIe prawa I pr.zywlleJe, zdawna. mle
tu papietnia "K. Ginsberga i Kohna". Pier- rozkazuje swoim robotnikom (po polsku, s:I;czanom przysługUjące 2). 
wiastkowo wyrabiali papier stomiany, któ- kt6rym to językiem już dosyć ptynnie mó- Gdy W połowie XVI wieku było miesz
ry się nie mógł zaaklimatyzować w naszym wi) patrząG wciąż na zl1garek, kiedy z któ- czan wszystkich 24, l'ewizyja z r. 1620 
kraju. W Austryi i Niemczech jest on w rego kotła mają wyjąć bawełnę, jak długo nalicza domów 91, zkąd, licząc na kazdy, 
ogromnem użyciu; my zaś przyzwyczajeni do płukać, suszyć etc. etc., słowem ciągły poś- I głów 5, wypada, iż miasto okoto 500 po
zbytku, do tak tnnieO'v produktu nie moO'li- piech, ciągłe rozkazy-bo musi być wszy- siadało mieszkańców. Obok wzmiankowa
śmy przywyknąć. l::>Dlatego z ogrom;ym stko zrobione w swoim cza!l.ie. Pal·tyja dzien- nych W rewizyi 1564 r. wójta i sprzysięż
nakładem właściciele przerobili fabrykę nu. nej produkcyi dochodzi do 1,500 rs.; mu- ników, występują teraz burmistrz i rajce, w 
papier ze szmat, tektury, z małą domiesz- ei więc być punktualność, aby nie ponieść I których ręku cała administracyja miejska 
ką stomy i drzewnej masy, z Austryi spro-\ znacznych strat. spoczywa. Rolnictwo, z powodu piasczystej 
wadzanej. Fabl'yka ta. prowadzona umie- W tej to fabryce robotnik najlepiej jest . gleby, lY nieświetnym wprawdzie jeet sta
jętnie przez dyrektora p. Erfurta, wiedeń- płatny, - kto też się do niej dostanie, to I nie; grunta głównie obsiewają owsem i ży
czyka, daje dość duże zyski. Przy fabryce nie opuszcza miejsca. Różnej wielkości sześć tem, pszenica i tatarka wcale rodzić się tu 
od czterdziestu lat stoi wodny młyn, o sze- motorów parowych pracuje dla właścicieli, nie , cbcą 3). Za to przemyał kwitnie bar
ściu gankach, systemu amerykańskiego. Wła- dając im zyski, które mi, jeżeli się zdarzy dzoi ludność potrafita spożytkować otacza
ścicielami młyna "ą również pp. G. i K. sposobność, nieraz dzielą się z potrzebują- ją.ce Olsztyn nieurodzajne piaski, wziąwszy 

W tym roku nasze młyny wcale nie ro- cemi. Bo trzeba wiedzieć, że firma ta pierw- się do wyrobu szkła; skutkiem czego w sa
bią dobrych interesów. Kon~urencyj~ po- eze zajmuje, miejsce, gdy chodzi o cele do- mym Olsztynie i jego okolicach powstajq. 
łudniowej Rosyi, obniżenie taryf koleJo- broczynne; wywdzięcza się ona miastu za liczne huty szklanne; obok tego rozwija się 
wych, ujemnie wpływają na rucb, jaki daw- , uznanie i sympatyję jaką odeń ·odbiera. przemysł kowalski: kuźnice Olsztyńskie po 
ńiej panował pod tym względem. Docho- I Dla robotników ma urządzoną "kasę prze- catym słyną kraju 4); mie3zczanie garną. się 
dził on np. w młynie pp. G. i K. do 10,000 ' zorności", i posiada swoją własną straż 0- do pędzeuia gorzałki i piwa, dobrobyt sta
korcy ziarna, gdy obecnie czwartą częścią I gniową. rostwa wzrasta, a z nim i podatki, na rzecz 
tego zadawalniać si~ musi. Dla dopełnie- I Stanowczo twierdzę, że fabryka p. BraBs dzierżawy "królewskiego" uiszczane, z któ
nia. też w bilansie zysków, pp. G. i K. dy- i Synów, ze swai:n poczciwym dyrekto- rych piąta. część zasilała skarb koronny S). 
SCOlltUją weksle z pewnemi żyrami. ! rem p. Straub, jest dla wszystkieh .innych Gdy w poło~ie XVI stu~ecia miasto ża
r Co do urządzenia fabryki, ilości zatru- , fa~r~k przykładem porzą.dku, pracy 1 ofiar- dnych me !llsz~zało poborow,. na początk~ 
dnionych robotnikÓw, dobrego wyrobu, nie- , noscI. (d. c. n.). XVII w. sIęgają .one znacznej, bo zlp. 1 L 
poślednie miejsco znjmuje fabryka koloro- I gr. 12 wynoszącej sumy. l tak: 
wych papierów "Bund papier" pp. Markus- I OLSZTYN a) czynszu z domów i ról 
felda & C-o. Na wystawie moskiewskiej płacą. ztp. 30 gr. 10 
otrzymała ona medal srebrny. Papier do Wspomnienie z podróży po kraju b) czopowego od wyrobu 
fabrykacyi brany od 1\1oes'a z Pilicy, z fa- przez trunków 
bryk Rygskich i Częstochowskiej. Całą pra- Edmunda Dylewskiego. 
wie produkcyję wysyła. ona do Rosyi. 

" 
54 

" 
1) Lustracyje ks. 21 fol. 28 str. I. 

(Dalszy ciąg-patrz:M ó). t.- Maszyny sprowadzone z Saksonii-motor 
parowy od Twerelego z Bielitz-Biały (szlązk 
austryjaeki). Fabryka prowadzona przez 
dyrektora Wiganda, niemca. r Do naj zyskowniejszych jednak i ,najwięcej" ; 

III_ 
OT.sztyn starostwem. - Stan Jego kwitnący około r. 
1620.-Szwedzi sprowadzaJą upadek miasta.-Re
wizyJe 1664 i 1765 r. - Stan kraJu na początku 

2) Tamże, ks. 24, fol. 444, str. L 
a) Tamże, ks. 21 ,fol. 28 Btr. II. 
,) Starowolski w opisie krajowytn eit. Świ~cicki. O

pis staroisytnęj Polski Warszawa 1828 Tom I str. 138. 
5) Że była quintą, a nie quartą, jak odtąd utrzy

mywano wykazał prof. Pawińsld w dziele: "Ska~bo
waść polska i Jej dzie}e" etc • 

. go ojca. Przypatrz mu się dobrze, o Mary- razem. I życie moje! A pamiętaj o ojcu i matce ... 
JO, byś go rozpoznała w dniu, w którym - Nie-odparł Amel. Zamilkła, bo usta jej zniknęły pod ,yodą. 
potrzebować będzie Twojej pomocy. - Jakto? miałbyś nas porzucić? Po nad falami widniała już tylko jasna. 

- Amen-dokończył ojciec. - Nie-odrzekł pasterz. główka Raula, a błękitna sukienka jego u-
Dziecię rosło, ubrane w kolor nieba. liia- Wóda postępowała wciąż. Wtedy Amel nosiła się nad wodą. 

ło jasne włosy Fenory, swej matki, i czarne rzekł: W tej właśnie cbwili dziewica z St. Vi-
oczy Amela, wiernego pasterza stad Annano- - Weź Rau~a na ręce, a jt\ pomogę ci nol wychodziła przez najwytsze okno ko-
wycb. się wdrapać na moje ramiona. ' Staniesz I;la. ścielne z zalanej niszy, aby się wznieść ku 

Czy to wskutek grzechów parafii St. Ve- nich i będziesz się trzym'ać silnie... niebu. Niosła ze sobą. wszyatkie swoje da-
nol, czy też wskutek grzechów wszystkich .Fenora rzuciła mu się z płaczem na szyję: ry, i płynąc już w błękicie, ujrzała ,pod so-
parafij od Tombel(ln6 aż do St. Gildas de Teraz rozumiała już wszystko. bą jasną główkę Raula i rąbek jego niebie-
Rhuys, dość, że straszne stało się jednej no- - Nigdyl-zawolała. skiej sukienkj. 
cy nieszcżęściel.. Wody rzeki widęły się, ' - Spies~ się, to. dla dzi~cka. . 'Y zniesio- - To dziecię do mnie nale~y- rzekła-
mętne, jak kipiące mleko; wiatr r;6łnocno- na nademme, pofYJesz ?h wII.ę dłu~eJ •. A mo- zabiorę je ze sobą. 
wschodni świszczał przeraźliwie; deszcz luł ~e,. może woda SIę cofn~e ... Zegnaj m!. J~- I wzięła je za jasne włoski, sądz;ąc, ze je 
strumieniami, a ziemia drżała. Cała dolina zelI umrę, a ty zostamesz-dobrze oędzIe: z łatwośeią uniesie. Ale maleństwo było 
pokryła się wodą. N ad ranem przekonano niech pamięta, że mi!lł ojca... ciężkie bardzo, tak ciężkie, żo Dziewica zmu"'; 
się, że już nie rzeka ... a.le morze wystąpiło Fenora nie opierata się dłużej. Iszonu: była upuścić wszystkie swoje dal'y i 
z brzegów. Postępowało ono naprzód, ciem- W chwili, gdy stanęła na ramionach mę- , chwycić je w oba rllmiona. 
ne, groźne, ponure, łamiąc granice nakre- ża głowa J' eO'o znikneła pod wodą. Podniosb nal'eszcie dziecię - i nie dzi': 
'l k B' 'l::> I 
S ono mu rę -ą oz:}. Fenora płacząc tak, jak gdyby miała wy- wiła się już, że było ono tak ciężkie: 

·W ieża w St. Venol była wysoka; na nią płakać duszę przez oczy, trzymała Raula Fenora, matka Raula, trzymała je kurczo-
też scbro?ili siy' zagrożeni n.iebezPieczeń7 1 w objęciach: Gdy. ,,:oda do~ięgł~ jej d.o wo ściśnięte mi martwemi rękoma, a ojcioc 
stwem mIeszkaney. Ale AmelI Fenora stall pasa, podmosła dZIeCię w gorę I przyci- martwemi rękoma trzymał matkę. 
na progu swej chaty, zbudowanej jeszcze II snąwszy je do piersi, rzekła: - Ol-zawołała dziewica, wzruszona ira· 
wyżej niż wieża kościob. Gdy ,,,oda do- , - W drap się na ramiona moje i trzym!,łj dosna na widok tego grona serc wiernych-
szła już do nicb, weszli z Raulem na piętro. się ' silnie. znalazłam Trójcę Sw. na ziemi! 
Gdy i tu przyszła za niemi, wdrapali się - O matko!-zawołało dziecię. I w kraj swej szaty gwiaździstej zabrała 
na dach. - Spie~z się, ja tak chcę. A może ... mo- ojca z . matką-i matkg z dziecin~-tl'zy mi-

Woda ścigała i.eh 'yciąz... I że też wOl1a wB~rzyma s~ę, m.oże będzie?z łoś ci.'v jednej miłości - a ~itości tej imitJ: 
- Mężu-powIedziała Fenora-umrzemy ocalony! .. Zegnaj ukochame mOJe, synu mOJ, , Boclzma. przełozyla E. D. 
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c) podwodnego. . . • . " 3 " 6 darowane pl'zez swych poprzedników- pra-
d) z młynów: jednego na sta- wa, naznl10za dla Olsz~yna dwa nowe jar-

wie Borowym, drugiego marki: na W 8zystkich S-tych i na niedzie-
na Warcie. " 46 " 20 lę po święcie Oczyszczenia N. M. P. Wąt-

e) czynszu z kuźnic . "B8" 6 pić jednakże należy, ażali pomoc ta była 
f) z jatek. . .. .." l " 18 skuteczną; jarmarki powiem vr Olsztynie 

Ten ostatni pobór do dochod.ów skarbu mało miały u ludu i przekupniów popular
się nie wliczał; obracano go bOWIem na po- ności, i rzadk(\, jak to z poprzednich widzi-
trzeby miastu. . mi rewizyj, dochodziły do skutku. 

wa należała, jedt dziś siedli~kiem wójta 
gminy, osadą., do powiatu Częstochowskiego 
<Yubernii Piotrkowskiej zaliczoną. Zamek, 
~aszczytne w dziejach wspomnienia, i pie
cZ<J.ry Olsztyna-oto przynęty, które tury
stów tu sprowadzają. 

One to i nas zachęciły do zwiedzenia 
tej miejscowości. (d. c. n.) 

Dziwić się jednak nalezy, ze pomImu r?z- Od r. 1664, przez \viek prawie cały, ża-

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
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kwitu miasta i jego przemysłu, handel Ja- dnych wiadomości o Olsztynie nie mamy. 
koś zakwitnąć w niem nie mógt: z czterech Lustracyja w r. 1765 dokonana, dla swej 
jarmarków, jakiemi przywilej ~ygmu.n~a Au- zwięzłości niewiele na dzieje jego rzuca I 
gusta miasto obdarował, a mIanOWICIe: na światła. Dowiadujemy się jedynie, iż w i 
brodopostną ~iedzielę, na. Ś·ty ętanisław, tym czasie starostwo Olsztyńdkie (powiat 
na przeniesieDle Ś-go Stamsla'Y8 l na ę· tą Lelowski, województwo Krakowskie) jest w 
Łucyję, odbywa się w Olsztyme tylko pICr- posiadaniu księcia Franciszka Arabi na Wi-
wszy, a i ten niewielkim ruchem odzna- śniczu i Jarosławiu Lubomirskiego, miecz. (Dalszy c:ąg-patrz NI 6) • 

. czać się musiał, skoro ?la lepszego ~Jgrun- nika koronnego 1). Podatki z miasta wy- DYl'ekcyja edukacyi publicznej w. nastę-
towania jarmarku cZyI)lOnO fol~ę, me wy- bierane znakomicie wZl'osły; dość Pl'zytO- pujący sposób określa cele ustanowlOnych 
bierając od przekupniów jarmarcznego. ~ar- czyć fakt, iż mieszczanie samego 'Czynszu przez się średnich zakładów naukowych: 
gi też ozywionemi. niew,ielce ~yć mU:lały, z domów płacą złp. 130, czyli prawie czte- l) "Szkoła departamentowa, o 6-ciu klasach, 
bo tal'<YoweO'o l'ówmeż me pobIerano). ry razy więcej, jak za najlepszych płacili ma na celu dać uczniom O'runtowne z:\s~dy 

Jakż~ od~ienny widok w kilkanaście lat czasów 8). FigUl'uje tu po raz pierwszy wszystkich nauk ksztat/}:}~ych rozum i ser
później przedstawia miasto! Owo nieme z kategoryj a podatku łojow~go (ztp. 8) i ł~- ce, ażeby po uk~ńczeniu ich uczniowie byli 
za morza przywiezione dyjablę, jak ~flmoj- p~tkowego (z~p. 12), p~bleran~go .od rzeZ-I uaposobieni do słuchania nauk W szko.łac.h 
ski Zygmunta III nazwał, przez swóJ upór m~ów. To Jednak z.wlększ~~le. SIę. POdll- wyższych, w tej umiejętności, w której SIę 
i niedbałość o dobro jego opiece powierzo- tk?~ w'yp~ywało. raczej z obmzema. SI~ w~r- zechcą udoskonalić; ci zaś którzy.by poprze
nego kraju, sprowadziło na Po~skę. nawałę tOSCI pIemędzy. l ~ntLcznego. pO,droz~Dla me- stali na tej edubcyi, aby m.o&,h z po.żyt: 
Szwedzką, która przez lat 60 ~Iemlę n~szą :będnyc? ,do zy~la przedmlOtow, Ja~ t~ ~ I kimn uzieła uczone czytać l Jako ~lVlath 
trapiła. Z.aprawion~ do grabIeży. wo~sko lDI~ych zrodeł WIadomo. q z~mku row?lez obywatele ~amymi sobl} dO,brze .rządz.lć, ra
Karola Sudermańsklego, mordem l pozogą. krotk.ą, ac~ wymowną zna~duJemy .wzmlan- darni sweml wap6tobywateh wspIerać l urzę
ślad swój po kl·aju znacząc, zamienił? kwit- kę, .ze stOI n.a skale cat~lem zruJnowany, dy, nie wymagające specyjll.lnego wyksztat
nące miasta i wsie nas~e ~ g;uzy: l pogo- kOrnI? .tylko 19 mury w mektórych pozosta- cenia, z dobrem narodu sprawować." Wsku
rzeliska. Gdy caly kraj cIerpIał, I Olsztyn ły mIejscach ), tek teO'o do planu nauk w szkołach depal"
nie uszedł wspólnego innym miastom. losu: ~ak~ je~t przeszłoś? Olsztyna, ° ile ~s~o- tamento~ych wprowadzono: n~u~ę. religii i 
W r. 1656 Szwedzi, napadłszy na mIasto l mm,en.la ~I~:-oryczne I protokuły reWIZYJne moralności (6 g.), język pO,lskl. l l~teratur~ 
złupiwszy je, do szczętu ognie.m. zniszczyli, rozswlet.h? Ją mogą· .. (15' g.), f"ancuzki (28 g.), memleckl (13 g.), 
a zdobywszy zamek, przez Dleltczllą bro- .~d, mej od rllzu czymmy skok do czasów łaciński (37 g.), histOI'yję po.wszec~ną (12 g), 
niony załogę, słynną niegdyś warownię w dZISIeJszych.. Skok to zbyt fors.owny, lecz hist. polską (6 g.), jeogl'afiJę (6 g.), m~lte
kupę gruzów zmienili. Cios. to b,Ył. d~a dla nas komec.z~y; wpro.st bo\!~em wyznać matykę (24 g.), historyię natul'aIną (11 g.), 
zamku śmiertelny, bo odtąd m.gdy JUz. n.le przed czy.tel~llkle?l m.uslmy, ~z brllk .nam fizykę i chemiję (10 g.), prawo, ko.ustytucy
sądzono mu było z upadk~ SIę podmesć. dla zapełmema tej lU~I :nater>:Jałów hlsto- ję krajową i logikę (2 g.), kaligl'afi)ę (10 g.), 
Zr.ujn.owane miasto ~~wI~a.enę, ~e~z do daw- r,rczny~h, z kt~rych JaklekolwJek dane wy- i rysunki we .wszystkich klasach (12 ~.). 
neJ me moźe pOW~'OCIĆ 8~letnosCI: z 91 d~- I CIągnąc by mozna: . Nadto, w godZInach zaplan~wych zostawl,o
mów osiadły~h, lustracYJa ~ r. 1664 znnJ-1 Burz.e, C? od. k()nc~ XVIII st~lec~a wstrzą- no do woli uc~nió\v nau~ę język6\v greckle
tłuje wszystkIego 38. ~olmcy zna.czn~ po: , s~ły .Plast.ow l Jaglel~nów dZledzl~ą.', pra-Igo, ruskiego lub litewsktego. 
nieśli straty, bo skutkIem nuwatmc plaskI wIe Jcuyme po szeroklch szala~y.gus~mcach: 2) "Celem zaś sz~ót w!/dzi.ałow,!/ch i po~w!f
ruchome pozasypywały .lm pola. orne; g~- I 'Y ~rszaw~, Kraków, . P()zn~ń l. lllI?e zna~z- działowyoh, ma byc dostal'czeme młodzlezy 
rzałki i piwa mleB~~zame. pędzą zna?zme ~IeJsze miasta były wldowmą ~l~lbego dZle- tych nauk: i wiadomości, które kształ~l} oby
mniej, jak to dawDleJ czymh; handel, l tak /Jowego dramatu. Inne, pommeJsze, wspM· czaj e, oświecają rozum, pow8zechme po
juz słabe oznaki , życia dający,. upa~a zupeł- czuły im, czujn~ były na dulatuj.ące ztam- trzebnemi wiadomościami, zaodtrzaj-ą. prze
nie; targi od .lat kilkuna~tu SIę m~ odby-,! tąd echa, same .J~dnak ;~a~ko Większą od- myst i wskazują mu obfite źródta, t~k pry
wają, przenie~lOne ~o WSl~ocz.esneJ klucza , gryw~ły rolę, l ~~, głosmej wrzał h~ragan watnej zamożności, ja.k bogactwa kl·aJo wego 
CzęstochowskIego; Jarmark! odJęly <?lszty: ' na WIększych goscIDcach, tern głusze) było i podają niezawodne praktyczne sposoby 
nowi miastu sąsiedn~e: na . S.ty S~amstuw 1 1 na małyc?; ~z!1sem tylko z chaosu gromów, I pomnożeniu,. obojga. Cechą więc, zasługą 
)?rzeniesienie przemosły SIę ~o ~arek, na I co . "'! WIelkIe uder,;ały trakty, g;om w i zalotą szkoły wydziałowej . ma być. do
S-t~ Łucyję do Przyrowa. NIeWIele tu po- i mmeJszy uderzał, przerywał panującą tu I starczenie uczniom takich WIadomOŚCI, za 
mógł nawet przY'Yilej Władysława ry, ?iszę zło,,:rogą, a ~ędzą l~dzką zn.acz:)" swe pomocą których rozwijaj~ się: rol~ictwo, 
na d. 20 marca 1638 roku w WarszaWll~ sIady, zmkał pIlmIętany I przekImany na rękodzieła bandei i sztukI piękne l które 
wydany, który, potwierd~ając dawniejsze dtugo. Wier~z, z~stosowany przez współ- Pl'ÓCZ teg~ byłyby w stanie przygotować 
preroga~ywy )niasta, n~da~e mu, dwu no,,:e, czes~ych do Jednej tylko .z tych czasów ich do należytego słuchania nauk w \~y;i;-
jarmarkI na ę-tą Jadw~gę l na S-t~ MarYję epokI: szych klasach szkót dcpartament?lVyoh. Z. 
Magdalenę: pIerwszy me odbywa SH~ wcale, "Księstwo Warszawskie, a pieniądz pruski, teO'o pOlVodu w szkołach wydZIaŁowych l 

drugi od!'jmuje Olszt,rnowi. Częstochowa. Wojsko polskie, król saski, a. kodeks francuzki", I po"dwydziatowych były wykładane: na~k~ 
Następstwem tak meprzJ,'Jaznych warun- możnaby pod przenośnią do całokształtu religii, języki polski, francuzki, niemieckl I 

ków była wciąż wzrastająca drożyzna, a dziejów llIlszych końca XVIII i pierwszej łaciński, historyj a powszechna i polska, geo. 
ztąd i zwiększ~nie s~ę ~naczne p.oda~ków: z połowy XIX stulecia ś,?iało zastosować, ta- grafija, arytmetyka geometrxja, histol"yja n~
pól, pożytku me da~ących, bo plaskIem za- ki chaos, taki nieład I bezrząd panowały turalna, fizyka, technologiJ li. , konstytucYJIl 
sypanych, tylez co l pr~edtem płacą, ~dy w kraju, w którym gospodarzył, kto chciał, krajowa, kalig;rafiij:l i rysunki. Szkoły wy
były urodzujnemi; na Srodopostnym Jar- a Temis dziejowa nietylko ślepl}, ale i glu- działowe miary trzy klasy i klasę elemen
marku, choć ten .był niewielki, za~zęto wy- chą na tern czas się stała. tarną; wydziałowe-dwie klasy i klasę ele-
biera.ć jarlJlurezne, po brano od mch kor~- Wynikiem ' naturalnym takiego st:lnu rze. mentarną. .' .. . 
nacyJne (złp. ?), z~uszono, by P?~czas. wOJ~ czy był ogólny zastój ekonomiczny: upadek Z prz,rtoczon.ego wyzej. wldzlmy, ze s~ko
ny. ekspedycyJę wOJe~ną wyprawIlt. NIC tez dobrobytu i ruina mają.tkowa wszystkim da- ły wydzlałowe l pod~ydzlatowe~ uOI·g.amzo:-, 
dZ.lwnego,. źe na takI st:=tD rze?zy po~nol!!zą la' się we znaki. Małe, oddalone od cen- wane prz~z. DyrekcYJ.ę edukacYI ~ubhc zn;J, 
mleszczame p~zed rewlzo~aL?1 sk.argl! b.a! trów mieściny, uciel'piały naturalnie nie t y- przeds~awlaJą W krajU ~!1.szym plerWOWZOl" 
~a'!~t wytykają pleba:lO~Vl l ~ÓJtOWI, ze le, ile główne miasta; gdzie w rolnictwie, szkół ~stmeH~ych obec!le pod n:l.zwą 1'e801-
Jakls tam. półłanek ~zlerząc, zadneg? ze.ń handlu i przemyśle i tak niewielkie pano- nych l techmcznych ( ). 
czynszu ~lle płacą l do poborów SIę Dle wało ożywienie, tam zmiana na gorsze nie 
przykładają. .. ' ." tyle uczuć się dała. Nie pomylimy się prze-

Po wszystI.ICm zn~cz~o, z.e 1;0 bl~d~ s~- to, gdy wypowiemy przypuszczenie, iż dzi. 
~ła z~lała za s~6r~, ze l.m Się zl: ?ZlCJe, :l.e ąiejszy Olsztyn pod względem ekonomic.z
srodkow wybrmęcJa z bIedy szukaJą wszę· nym niewiele się różni od teO'o jakim b t 
dl' Pragnie pr~yjść W pomoc. ?hylącemu n~ początku bieżącego stuleci~.' Stolica ni~
SIę do upadku nU3stu Jan KaZImIerz, wy- <Ydyś stal'ostlv3, do którego wieś Częstocho-
dając na d. 4 lutego 1663 r. w Częstocho-'" ____ _ 
wie przywilej, mocą którego, potwierdzając 7) LlIst1'acyje ks, 26 str. 101. 

8) 'l'amze. str. 107 i 109. 
9) 'l'amże; str. 115 i 119-120. 6) Cit. 22. 

(*) W wiekach średnich we wdzystkich zakład.a~h 
na.ukowych paaował kierunek klasyczny. \Vła:;ct
wie pQczynając od wieku XVIII·go coraz wybit
niej pojawia się w wykształceniu kierunek realny. 
Prawo obywatelstwa we wszystkich In'ajach zyskaŁ 
ten kiernnek dopiero w w. XIX-m, na skutek ogrom
nego rozwoju przemysłowego i ekonomicznego. Tak, 
w Anglii, IV obec przemagającego kierunku kl:lsyez
nego, IV ostatnich dopiero czasach wprowadzono do 
szl.;ół :lreilnich wykład llauk przyrodniczych, matema
tyki i t, d. '\'"e Francyi, podług regulaminu 23 lipca 
1875 r., trzeci, wyższy oddział każdego liceum (otlp() -



T Y D Z I E Ń. 5 
Ponieważ ustl\wy 1812 r. były obowilł- ścisle baczenie na rozwój sił fizycznych mlo- - Konserwowanie })aszy zielonej 

zuJlłcemi nie tylko. w ostatnich chwilach' dzie~y; ztąd. mustry, g~zie będą zaprowa- znakomicie w tych czasach nlapazonem zosta.ło; do 
kSlęztwa warszawskIego, leoz z mało zna- dzone, tudzle~ ekskursvJe botaniczne roz- tej pory konserwowania paszy zielonej, odbywało się 

• . • . d l '1 .I,' w dołach ziemnych lub murowanych, co wymagało 
oząoeml zmIanamI posla a y SI ~ prawa miary geometryozne, zabawy, spacery pod nietylko dość znacznych kosztów, przy urządzaniu 
przez c~ły ozas trwania ~rólews~w~,. prze- okiem profesorów, nauozyoieli, utrzymują- dołów, ale i wielkiej umiejętności postępowania. O
to podajemy tu streszczeme wybltDleJszyoh cych pensy je i korepetytorów, dl}żyć mają do becnie rolnicy francuzcy, którzy pierwsi dołowanie 
punktów tejże ustawy,a mianowicie: zahartowania i wJimocnienia sił fizycznyoh. wprowadzili, pierwsi też ważną na. tem polu reforme 

podają· Zasadza się ona na tern, by paszę zielon~ 
Zgromadzenie nauczycielskie kaidej szko- W odrębnie wydanej "instrukcyi dla na- konserwować wprost na otwartem powietrzu, układa-

ły departamentowej Iilkłada się: z rektora, uczycieli co do karności szkolnej" Dyrek- jl}c ją w odpowiedniej wielkości pryzmy. Niepo-
6-ciu profesorów', 4-oh nauczycieli, nauczy- oyja edukacyi publioznej podaje środki za- trz"bne są jui zatem doły ziemne lub murowane, dla 
ciela reli/rii i koloboratorów. W szkołach pobiegające przestępstwom uozniów i-kury konserwowania pa.szy zielonej i można być pewnym 

~ powodzenia pod warunkiem: by pryzmy stawiane 
zaś wydziałowych i podwydziałowyoh-z szkolne. Tyoh ostatnich przytacza się w były na gl'un~ie zdrowym (podwórza folwarczne łlt-
3-ch profesorów i 3-ch albo 2-ch nauozy- instrukcyi przeszło 20 różnych stopni, za- ki suche, ziemie glilliaste, su~he i t. p.); by Jkła.
cieli. W tych ostatnich naj starszy profe- ozynając od lekkiego napomnienia, a kończąc danie masy było regularne i, by pryzma cała obcią~ 
sor pełni obowi"-zki rektora. Rektor wy- na karze cielesnei dla dzieci pierws1.ych 3-oh żona. była. cięża.rem odpowiednim, (1,000 do 1,500 

.. 'ol kil. na metr kubiczny). Nakoniee by konserwować 
kład~ najmniej 6 godzin, a każdy profesor klas i oddaleniu ze szkół na mocy wyroku, paszę zupełnie zieloną, to jest ta.kl}, która. nawet 
i Jlauczyciel najwyżej 20 godzin na tydzień. zapadłego na konferencyi nauczyoielskiej. częściowo nil! wyschła. Niema przytem konieczności 
W każdej klasie, a szczogólnie w 3-ch niż- "W skutek nalegania rodziców, aby oddale- pokrywania. m3sy konserwowanej ziemią: warstwa 
szych, o/rół uozftcych siA nie powinien zna'. nie ze szkoły zamieniono na kar" oielesn"-, ta kamieni, a szezeiólniej ecisłość ca.łej masy, utru-

~ .. .. .. .. dniają dostęp wodzie. Jedyny za.rzut jaki by można. 
cznie przechodzić liozby 50. Przyjmowa- ostatnia może być;wymierzoną, lecz tylko raz postawić temu systemowi, to obawa marnowania pe-
nie uczniów do szkół odbywa się dwa razy jeden; bo inaczej bez w2ględu na instancyje wnej cz~ś~i paszy, I tu je~ nak stwierdzono, że pa
do 'roku po ś. Michale i po W. Nocy. Przy i prośby oddalenie ze szkół nastlłpić powin- sz~, ~torab~ uległa zepSUCIU, ~oie ,być z wielk.i~ 

., d' k ł .. ó d ó h KI • b" dl ń l b l h pozytklem uzyta na nawóz gbyz ana.liza tych cz~sel 
zapIsIe o sz o.y uczmowIe z g ry, w w c n~. _ ę~zeme, ICle w o,, u ·. po p ecac , wykazała. w odpadkach kdnserwowanych zasobność 
ratach, składają do rąk rektora opłatę szkol- oląg~leme za. włoil~.lub ';1Zy,,:ame wyrazów I pokarmów, o wiele wyższlł jak w najlepszych na.
ną, wynoszącą w ~zkołach departamento- obelzywych. I grubIJ~ńskl~h l t~m po~o~De woza~h folwar~znych. ,P:óby, o . k.tóryc~ tu. mówimy, 
wych 24 zlp. wydzlałowych-18 i pod wy- postępowame z uozmem, Jak naJ suro WleJ w prowadzone były z na.Jwlększą sCJS~OŚClł I pod na-
d . ł h 12 ł Ub d '1 . k ł h h k " (§ 28 . 1- ) dzorem delegatów Towarzystw rolmezych a wsz~-zla owyc z p. O zy, a pl Dle ucz- sz o ac naszyc za azano lUstru~.. dzie dały jaknajlepsze rezultaty , 
ni~wie k?rzystają z dobr~dziejstw.a b~zptat- _ ce~ent do spajania stłuczonych 
neJ naukI. Fundusz Wptsowy staje SIę wla- O szkołach piotrkowskich z czasów ksi~- przedmiotów. Płucze się w wodzie 250 gram. 
snością szkoły i używa się na wynagrodze- ztwa warszawskiego nie wiele co powiedzieć mlel,a dob.I'z~ zsiadłego, z którego przedtem zdj~to 
nie dodatko lVych nauczycieli pomoce nau- można. Wiadomo tylko, że dawne ustawy :wszystką smlet.:,n~,. tak długo, dopó,k.1 woda spływa-
k · • ' dk h k • . d k •• Jąea. od płukama me b~dze zupełme ezystą:, Odce

owe l utrzyman~e w P?rz/ł ~ gmac u omlsyl e u acyjnej, odpowiednio zmlemone dziw6zy doskonale wszystklł wodę, mięsza si~ pozo-
szkolnegl)' LekcYle w leCIe trwają od 7- za czasów prm!kich, stosowane były u pi- stałe mleko z sześcioma białkami jaj, następnie wy-
11 i od 3-5 godziny, w zimie od 8 -12 i jarów piotrko\vskich tylko do r. 1813, t. j. ciska. si~ sok z ~5.t!l ziłbków: czo~nk:u i d~daws~y 
od 2-4. Postęp w naukaoh oznacza się do chwili wprowadzenia w wykonanie stre- takowy do powyzs,zej mHilszaU\~y, sil me ~ozCJera, Sl~ 

...• wszystko w moźdZierzu, dosYPUjlłC małeml porcyjaml 
tr~e~a stopmaml: c~luJ}łCY~ .d?stateozny l szczonego wyżej "urządzenia 1812 ".," na wapna niegaszonego, drobniutko sproszkowa.nego-o 
mICrny. Dla kontroli pIlnosCl I sprawowll.- rr.ocy którego 6-oioklasowa szkoła piotrkow- tyle, o ile go potrzeba do sformowa.nia si~ w moź
nia uczniów wpl'Owadzajlj się: dzienniki ska zamienioną została na podwydziałowfJ o dzierzu masy, I?odobuej do suehego i zwięzłtlgo eia-
szkolne dzienniki roboty domowej i księO'i 3-ch klasaoh. - sta. ,Przy .uzycIU o~rzy~a~e&,o ,w te~ spo~ób cemen-

'd 'd . "'h tu bierze Się odpOWiednią lł0661 rozciera Się na szkle 
cen ur (~o ł~g wzorow bar zo zbhżonyc Nadto, gdy w skutek pogromu Napoleo- z mała ilością wody, za. pomoel} ka.mienia, II.tywane-
do obecme uzywanych). Przed końcem każ- na wojska rosyjskie księzhYO zajęly, obadwa go do rozcierania farb. Tak rozta.rtą ma.slł smaruje 
dego półroc.ia szkolnego nauczyciel zapisu- gmachy pijarskie, dotąd w najlepszym po- ~ię stłuc~?ne bl:zel?i, poczem, na.leży je z~ożyć, ścisn~ć 
je w księdze oenzur najprzód zdanie swoje rządku utrzymywane, oddane zostały dnia I zostawI c .w,clenlU na pewien czas-~z do ~upełne-

. ól' . kI ' k ' d l' 3 . l go wyscluuęcla. Tym sposobem zlepione I dobrze 
o całej w og . ~OSCl • aSie, potem o ~z y~ 17 -go Ipca 181 r. na szplta wojskowy. wyschnięte przedmioty wytrzymujlt ogień i gotującą 
W szczególnoscl UCZDlU, pod następuHceml Prawie 3 lata, (od wskazanej daty po się wodę. 
rubrykami: temperament, władze duszy, u- dzień 30-ty kwietnia 1816 r.) szkoła pijar- _ Leczenie odmrożeń. Bierze si~ tyle wo
częszczanie do szkoły, uwaga, pilność w do- ska usunięta z własnej siedziby, zmuszoną dy, ile potl·zeba. do moczenia nóg lub rąk i gotuje się 
mu, obyczaje, postęp w naukach. Przy była mieścić się bądź na probostwie, bądź w niej, kilka. selerów; n~st~pnie moczy si~ odmrożone 
układaniu oenzur władza zaleca J'aknaiści- ". domach prywatnych. BibliJ' oteka tylko e~łonkl w, danym odwal,ze, ostudzonym tylko o tyle, 
, • • J , • a.zeby mozna było w mm wytrzyma.ć; skoro woda 
sleJszą bezstronnosć, połąozoną z ludzkosolą pozostała w kolegijum. Okoliozność ostatnil} ostygnie, moczenie się kończy; nazajutrz cierpienie 
i oszczędzaniem. Promowanie z klasy niż- tak ks. Gacki tłómaczy. Przeniosłszy się pi- znika. kompletnie i bezpowrotnie. Wiele osób po u
.szej do wyższej odbywa się na podstawie jarowie do kolegijum po-jezuickiego (jeszcze 7.yei~ niniejszego przepisu zostało uleczonych rady
całorocznych postępów ucznia w kazdym po 1788 r.) umieścili swoje księgi, wraz z da- kaInie ... p.odobno! 
.szczególe przedmiocie; w wypadkach Wlłt- rowanemi sobie jezuickiemi nad skarbcem 
pliwy"h odbywa się egzamen ustny. Koń- w kościele po-jezuickim. Trzymali je tam 
czący szkoły składaj'ł egzamen maiuritaiis, póty, aż przy zajmowaniu kolegijum na la
najprzód piśmienny, na odpowiednio wybra- zaret, 1813 r., ks. Antoni Leyster, tu wła-
ne temata, a następnie ustny w obeo dele-, śnie mieszkający, widząc, ~e wojska szanują 
gata od władzy edukacyjnej. Ci którzy u- I tę staneyję, w której znajdują się ksilłŻki, 
zyskają prawo wstąpienia do uniwersytetu i najpiękniojszą i naj obszerniejszą salę na pię
otrJ';ymują zaświadozenia dojrzałości. I trze środkowem, .prze~n~czoną. już odda,wna 

Dwojaki w roku szkolnym odbywa się ku. tem~ celOWI! ZDleSloneml ze sk~rbca 
popis, jeden prywatny przy końcu pierw- kSląż~aml napełDlł.. Sala. ta, w. której ~a
.szego półrocza, drugi puoliczny przy końcu I stępDle odbywały SIę pOpIsy P?bhozne, WID

roku. Na ostatni popis winien być przy- ! na. swe zupełne wy~o~ządzeDle ks •• Kotow
gotowany, (jeżeli można drukowany) t.:I. s~lemu. qn dał w DleJ no~y sufit I posadz
program, obejmujący szczegółowe sprawo- kI, la zam~ast dawnych, Dlezg~abnych pulek 
zdanie z oałorocznej d~ialalności szkoły. z~prowa?zlł szaly. Z. tych n~ższe opatrzy~ 

Nadto Ustawa 1812 r. obejmuje wiele plęk~eml .drzwlczka~l, a wy~s.ze kra~k~ml 
ciekawych szczegółów, wskazująoych obo- dru~laneml,. które Dle. zae~:Dlając kSlązek, 
wiązki wszystkioh organów pedagogicznyoh; tak Je przecI~ż zam~kaJą, lZ rę~a zbytecz-
8ciśle oznacza minimum wiadomości jakie nyoh lubowmków Dle zdoła zrobIĆ krzywdy 
gruntownie posiadać winien każdy uczeń biblijotece" (*). (d. o. n.) 
promowany do klasy wyzszej; bardio dro
biazgowo wskazuje Ipis ksi=tżek. i pomocy 
naukowych, jakie winny się znajdować. w 
biblijotekach i muzeach szkolnyoh i zaleca 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Maszyna do robienia gontdw. Pan 
Gangloff, nadleśny w Galicyi, wy.nalazł maszynę do 
wyrabiania gontów, która należy do rzędu najużyteez
niej szych maszyn w gałęzi przemysłu gospodarstwa 

Wo I n e Żar t y. 
od Ex-Bociana. 

Śmier'ć ~o~i' żjcie~j~k'mÓ~i ;s;l~i8ia.: .. : • 
Zakończył zywot swój kapitalista; 
Zjechali krewni, gdy taki wypadek, 
Na eksportacyję, stypę l po spadek. 
Niebyło można znaleźć testamentu, 
A zatem, według prawa orgamentu, 
Najbliżsi krewni spadkiem się podzielą.
Płaczą na jawie-w duszy się weselą.
Gdy okadzono katafalk wspaniały 
Wzdychali kreWili a krewniaczki mdlały, 
A gdy nad grobem miał mowę wikary, 
Jakim był zacllym Dobrodziejem stary, 
Jak WSł>ierał zawsze całą okolicę, 
Tak się łzy lały-jak deszcz w nawałnicę.
Jakiś Jegomość przybył 'IV ówczas właśnie. 
Wszyscy się krewni przestraszyli strasznie, 
Bo im oznajmił, że przywiózł testament. 
Wielki się rozległ między niemi lament, 
Bo skarb przeznacz on z nieboszczyka woli 
n W pomoc nance i wsparcie niedoli"!-
Na to krewniacy, jakby jeden wrzasną: 
nA niech go jaane pioruny zatrzasnął 
Zeby go djabli porwali do piekłal" 
Gdy tak łakomców krzyczy zgraja wściekła. 
Biedni w kościołku modlą się: O! Panie! 
Daj dobroczyiLCy wieczne spoczywanie!
Modlą się szczerze młodzieńcy i dzieci: 
Niechaj mu światłość wiekuista świeci! . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

wiadnjącego naszemu gimnazyjnm) podzielono na dwie 
części: partie litteraire i partie scientifique. Co się 
dotyczy, tak zwanych, colltgu communau%, z tych wy
łączono zupełnie wykład starożytnych języków. W 
Prusacb, przez edykt 1810 r. i reskrypty 1831, 38 i 
następnycb, a w Austryi przez prawo 1849 r, obok 
gimnazyjów (Gelehrten-schnlen) z kierunkiem klasycz
nym istnieją t. z. Rea.l-schulen, Biirgerscbulen i t. p. 
W Rosyi, po długich wabaniach, ostalecznie zapruwa
dzono ,ci sły podział między szkołami z kierunkiem 
klasycznym (Ustawa 30 lipca 1871 r.) i kierunkiem 
realnym (Ustawa 12 maja 1872 r.). 

leśnego. Jeduocześnie, lub z kolei jedno po ć1rugiem, Taki jeszcze pono ten się nie urodził 
maszyna rzeczona dnie, bebluje, ścina kanty i żłobi. Co by ludziskom na świecie\! dogodził. 

Patrz: prof.Okolski »Wykład prawa admiuistracyj
nego." Warszawa 1882 r 

Złożona jest ze atołu, hebla i piły cyrkularnej. Jeden I 
pilny robotnik wyrobić może na tej maszynie 1000 - ~iwy zeszyt 2'13 wyszedł z dl'uku i zawiera: 
sztuk dziennie, Maszyna ta zastosowaną być moze do I) "Znaczenie i obowiązki większej własności ziem
pary, wody, lub kołowrotu; kosztuje ona 400 złotych skiej w Królestwie Polskiem. Z~kończenie», nap i sał 
reńskieh, juz z opakowanie.m i sprowadzeuiem. LudwiK Górski. - II) nR osyja w Tllrkestanie, III", 

przez prof. Franciszka Czernego (dokończenie).- III) 
(*) Szafy te po dziś dzień znajdują się w biblijo· I .pozvtywizm warszawski i jego główni przedstawi-

tece gimnazyjaluej. . , ciele", przcli T. J. Choińskicgo (ciąg dalszy). - VI) 
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"Sprawy bieżące, XV", napisał Chorąży. - V) "Za 
pół miesiąca. Przegląd polityc.zny, VI", przez (Ch).
VI) "Rnch naukowo-literacki: 6) Bronisława Zawac1z
kiego.- Historyja literatury powszechnej d-ra Seher
r'a", przez Z.-Vll) "Nekrolog". 

- Komitet Towarzystwa Znclu.lty 
Sztuk Pięknych w KI'ólestwie Pol
skicuB, ma z3szcryt uprzedzić pp. Członków To
waJ'zystwa, iż z przyczyn od Komitetu niezależnych, 
wydanie premijulll za rok ubiegły, t. j. reprodukcyi 
obrazu Julijusza Kossaka .Jau Sobieski na polowa
niu" nieco opóinloue zostało i że takowe o<lzekiwaue 
jest od Lemerciera & C-ie z Pary:i:a naj dalej w przy
szłym miesiącu marcu.- O otrzymaniu premijum pu
wyższego iComitet natychmiast zawiadomi przez pi
sma pp. Człouków Towai'zystwa i j ednocześni e za
rządzi wysłanie takowego pocztą w odpowieduiej licz
bie egzemplarzy pp. Członkom Korespondentom , na 
prowincyi zamieszkałym, na rachunek Towarzystwa. 

- Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w KJ.·ólestwie Pol
skienl podaje do wiadomości miłośników sztuki, 
iż stal'ając się o wzbogacenie i o:i:ywieuie wystawy 
Towarzystwa dziełami współczesnych znakomitszych 

o G- Ł 

T Y D Z I E N. 

artys tó IV, uzy skał na czas kilku tygodni słynny o b
raz Wacława Brozika, malarza czeskiego "Jan Hus 
przed soborem w Konstanćyl" będący własno8cią lIIn
zeum Narodowego w Pradze Czeskiej. Obraz ten 
znajduje się już na wl'stawie Towarzystwa. Na tej
:i:e wystawie w tych uniach umieszczone zostały: Gla
dyjator (Are Caesar! lIIorituri te salutant.), słynna 
rzeźba Piusa-Welońskiego w Hzymie; 14 dn:i:yeh A
kwareli malarzy Hiszpańskich: Hermaudeza, Villcga
za, Rossi'ego, Galofre'a. Nadto przybyły obrazy: W. 
Gersona, Powrót Kazimierza lIInicha. Śmierć Prze
mysława, S. Ohsta, Góral Węgierski (akwarela), T. 
Jllaleszewskiego, Fatme K. Millera, portret mę;,czyzlly 
J. Rudowsk:ego, portret damy N. Pan e, Wisła przy 
ujściu ·.Narwi F. Ejsmond:i, Miłość macierzyuska A. 
Glębockiego, Ecce Homo! i wiele innych w tych 
~ch przez afisze już ogłos10nych. 

- W dlliu 7 b. m. wieczorem, w kościele farnym 
ksiądz Kasprzykowski, w asystencyi księ:i:y farskich, 
pobłogosławił związek małżeński panny Kaz/lT!iery 
Attenot, córki profesora miejscowego gimnazyjum z 
panem Konstantym Sapińskiem, pomocnikiem zawia
dowcy stacyi kolei. Liczne zgromadzenie godowe by
ło gościnnie podejmowane przez rodziców panuy mło-
dej i bawiło się wesoło a:i: do rana. (1-1) 

o s z E 

;M7. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 
- 5 (17) lut. na plaou Mikołajewskim, na sprze

daż mebli, ubrania, bielizny, sprzętów i ksią:~ek, od 
sumy 84,2 rs. 10 kop. 

- 11 (23) lut. w fabryce maszyn we wsi Starej 
Dą.brol .. ie w pow. będzińskim, na sprzedaż maszyn i 
przyrzą:dów fabrycznych od sumy 26870 rs. 50 kop. 

- 15 (27) lutego w magil5tracie m. Brzezin, na 3 
letnią: dzierżawę od 1885/8 t&rgowego, jar]».arcznego 
i brukowego w m. Brzezinach od sumy 251 rB. 4,5 k. 
rocznie (in plus). 

- 12 (24) lut. na Komorze w Sosnowcu na sprze
daż około 150 wiader spirutu~u od sumv 950 rs. 

- 19 lut. (3 mar.) w kaucelaryi WÓjtlt gminy Ru
dnik'- Wielki w osadzie Koziegłowy na sprzedaż drze
wa działkami w 25 porębach. 

- 11 (23) lutego, w urzędzie wschodniego okręgu 
Górniczego w Suchedniowie, na dowóz materyjałów. 
w ciągu 1885 r. zakładu Rejowskiego i Bzińskiego, 
a także na dostawę koksu dla zakładu Rejowskiego, 
od sumy 26551 rs. 30 kop. 

- 20 marca (1 kwiat.) w tutejszym sądzie zjazdo
wym na sprzedaż około 6 morgo ziemi w Petrokowie 
od sumy 4,00 rs. 

I 
DO SPRZEDANIA 

gal'nitor Illebli machoniowych, a
tłasem wełnianym krytych, sl,łaclający 

Niżej podpisana, podejmuje się każd ą 
osobę nauczyć w jaknajkrótszym czasi e 

Kroju damskiego,. 
Fabryka Piwa Bawarskiego i Porteru 

się: z 12. krzeseł .. kanapy, stołu, st~lika na sposób francuzki, według obrachull
~o .kart l konsoli; oraz d~a ł~~ka ku metrycznego, po ceniłl: za cały 
Je~lOno.we, pod o:·z~ch. Wladomo~c co- kurs .kroju bez szycia rs. 6; 
dz~enDle, oprócz SW1~t, u W-g? MIChal- za krÓJ wraz z nauką szycia 
sklego, w ekspedycYI na stacyI towal'o- rs. 9 u siebie w mieszkaniu. Za cho-
wej, od 9-ej do 12-ej i od 2-ej do 5-ej dzenie' do domów dopłaca się 1'8. 4 od 

JULIJUSZA SCHREJERA 
w RAWIE. 

Ma honor niniejszem Szanowną publiczność zawiadomić, iż od l-go lutego 
b. wydawać będzie z własnej fabryki różne gatunki piwa a mianowicie: (4-4) kursu. 1'. 

Piwo jasne ił, la Pilzner-bier, i ' 
~;;iiii~;;;;~ •• iiiii!ii"iiiiiiiii! Oprócz tego urządzam dla młodych !BA m panionek lekcy je kroju i szycia 

Złoty medal na wystawie zbiorowe, za ol'łatą rs. 1 miesięcz-
W Buenos Ayres 1882 r. nie od panienki. - Na żądanie udzielać 

• -.....,E~k:-:t~:-k'l"t - ........ ...:.·-....... -~ł--.·--II mogę lekcyj w zakładach naukowych.-
S ra IDl~Sny W D ymB Uczenice Z6 wsi mog~ znaleźć na miej-

~!Il!~S scu nocleg. Lp-kcyje udzielam i w ję-
• zyku niemi"eckim. Swiadectwa najlepsze 

daią:cy w jednej chwili wyborny okazuję na żądanie. 
ros6l, do nabycia w znaczniejs"'ych Z uszanowaniem 
handlach kolonijalnych i spoiyw- Maty/da PI'I/er Z Be"ker6w 
czych, po r8.:i za tlal{on. v 

SKŁAD GŁÓWNY w domu W-go Dzwonkowskiego na 
U T. D. ŁAPIŃSKIE.GO fOl'yjacie ul. Odeska. (3--1) 

w 'Warszawie, IrIodzimicrBka 4. 
(R. i FI'. 859) (3-3) 

fabryka 
IIASZYN ROljNICZYCII 

Przyjmuję wszelkie obstalunki i repara
eyję maszyn rolniczyn, wszelkie 
repal'acyje Iuaszyn do sz)~cia, o
raz inne delikntne mechaniczne roboty, 
po cenach bardzo ullDiarkowa
nych; .:.... z jakiemi to robotami mam' 
-zaszczyt polecić siQ wzglQdom WW. i 
JWW. Pań i Panów właścicieli maszyn. 

Z uszanowaniem 

M. KLEKOT 
w domn W-go Bartenbacha przy 
bazarze. (8-3) 

Z powodu wyjazdu są do sprzedanja 
Dleb!e maboniowe prawie nowe. 
'Yiudomość za młynem parowym ]i, 519, 
dom W-go Szymańskiego. (3-2) 

Do uruchomienia. Browaru w Sulejo
wie, w odległości dwurnilowej od "I.>e-

trokowa" 

poszukuje się 

SKŁAD tVĘGLI 

Włoazimierza Sapifiskie~o 
przy rogu Aleksand~yjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą: do drwalni po ce
nie: Korzee grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozsyla się w koszach 
I/~korcowych wagi 13U (I.) Na mia
rll w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko shlad). Orzewlly węgiel 
kurzony korzec r~. 1. W składzie 
sprzedaje się każd~ iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia p~ 1'8. 5 za 

I fur mankę od wagonu. 
Zamówienia. wszelkie należy ro

bić w składzie z góry opłacając. 

OSTRZEŻENIE. 
U węglarzy niektórych innych 

· składów węt\:I~, pojawiły się na 
czapkach bla~hy, formą podo
bne moim; - są ol].e bez napisu 
firmy, lub z napisem niewyraźnym 
bez znaezenia.-'VQglarzc ci sta-

POI·ter krajowy dobry, po cenach umiarkowanych. 
SKŁADY GŁÓWNE: 

w Warszawie u W-go Spondrowskiego, na Podwalu ]i, 3 . 
w Petrokowie w handlu win n W-go GiJla i 
w Tomaszowie rawskiem w cukierni u W-go Glińskiego. (3-3) 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

w Warszawie Srebrna N 14, • 
polecają się do kompletnYCh 
urządzeń l~lb przebudowań: 

BROWAR O W, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 

Najnowsze aparaty działające . bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor

manna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-4) 

Jllam zaszczyt zawia.domić JWW. PP. 
Obywateli ziemskich, że z rozp9rządzenia 
Władzy stale zamieszkiwać będę w 
Petrokowie, i spełniać wszelkie czyn
ności w zakres weterynaryi wchodzące, 
poświęcając chętnie moje usługi na każ
de wezwanie. Mieszkam czasowo w do
mI!- p. Majcherskiego, na. .Maskowskoj" 
uhcy. 

feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 

(3-2) MARKOWSKI. 

zawiadamia osoby interesowa.ne, że po
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyj e 
dóbr, podziały kolonijalne i 

--------------- płodozmienne tychże, uI'zadza
nie lasów, etc. etc. Adres: "Pe
troków", ul. Moskiewska dom Spana, OGIER (0-5) 

wspólnika. z kapit.ałem 6 do 12000 
J.·ubli. Gwarancyja hypoteczna. Pierw
szeństwo mają: piwowarzy. Wiadomość 
udzieli W-ny Piotr Cękalski w "Petro-

rają się sprzedawać na moje skaro gniady - czystej krwi an-
konto - naturalnie węgiel zły, gielskiej z rasy powozowej, ogro-

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 
bez właściwej wagi.-Na co mam mnej budowy - po ogierze Hunu, i 
zaszczyt zwrócić uwagę kupują- matce BuIie importowauych z Anglii kowie" . (3-3) 
eych. -za opłatą 1'8. dziesięć (rs. 10) IlO-

-;1~nBA' lopt1zono towarzystwa (13-5) brywa klacze, w dominijulll Kalaka-Wola, 
U/JU li U lI~ I!!!:!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!~!!!!:!! dwie wiorsty od st. dl'. źel. W.-W. Baby. 

zJ~ają(m język ruski, może znaleźć. po- Poszukuje siQ -Tenże ogier może być :;jJrzo<lanym za 
mi",zczenie, jako bona do chłopczyka. 9 rs. czteJ.·y§ta. (2-1) 
letniego, oraz do wyręczenia paui do- p LI N N T 
mn, _ wynagrodzenie roczne rs. 80.- z domu porządnego, do zajQć kobiecych. 
\Yiadollwść blizsz'1, listownie przez S-tą "-ymnga się szycia wyborowego i 
Ailłllil~ W Seknrsku. pięknego G.H':UólOwania . Wiadomość 

w gmachu Tow. Kred_ Ziem. I-e piętro. 
(3-3) Biedrzycki. (3-2) 

~~~m~~~ ~Ui 
korepetycyj do I<las niższych 
Wiadomość w Redakcyi (0-11) 

Redaktor i wydawca Itlirosła ___ Dobrzal'isld. 

Rajchman i Frendler 
w Warszawie ulica Sanatorska Nr. 18 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 

~ Du dzisiejszego nume
~- ru dołą,cza się arkusz 

12 powieści p. t. "Złote Noże". 

AO·;llO.lleHO IJ.eUl<ypolo W :lrukarni E. li."~tisndego w Petl'okowie 
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Jcalający dom Benedykta Loyn, słuzył za ogrodze
nie dużej przestrzeui ziemi, na której rosły niekształ
tne drzewa i krzewy, 1\ wśród nich stało kilka -dom -
ków, które kupcy paryscy najmowali na lato, a.by u-

' żyć wiejskich przyj emności. 
Loyn posiadłość sw.oją. nazywał pretensyjonalnie 

willą. ' 
W willi Bel-air znajdowało się 12 domków wiejskich 

'i dwa domy dwupiętrowe, które przynosiły !UU 1500 
liwrów dochodu; każdy uomek otoczony był muleń
kim ogród kiem i miał otwarty widok na. plac St. 
Denis. 

Benedykt był żarazem właścicielem i stróżem. 
Harpagon mial Jakóba. Benedykt mędl'Bzy od Har
pagona sobie tylko ufał. I miał słusznoś6 , uważaó 
lIarpagona. za rozrzutnika, Jedynym towarzyszem je, 
go był pies, którego nazwał .M:ohikanem; wiecznie 
~łodny, dzień i noc szukający szczą.tków pożywienia, 
spełniał obowiązki dziecięciu stróżów. 

Trzy razy na dzień Benedykt wyprowadzał go 
na <lbiad do miasta, to jest oprowadzał go przez go
dzinę lub dwie obok jatek; gdyby nie to, Mohikan 
dawno by jut był sknńczył na suchoty. 

W lecie, ogród wynajmował biedny ogrodnik z 
'Clingancourt i płacił sto franków; w zimie, kiedy loka
torowie powracali do Paryż~, Lyon pozostawał sam ze 
swoim psem Mohikanem, Nie by)Vat nigdzie, nie 
przyjmował nikogo, bo Mohikan gryzł , każdego, kto 
się u drzwi pokazat. 

Tego rana, podług swego zwyczaju, Benedykt 
wstał rano o pią.tej i nbrany już, przy małej łojowej 
świeczce, kończył porządkowanie swojej sypialni. 

Na -wielkim kominie tliły się, dymiąc, wióry kory 
d~bowej. 

Mohikan spał, z nogami wyciągniąt emi obok o
gniska. 

Sta ry zegar z kukułką wydzwonił szóstą. Było 
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Ach -szepnął wice-hrabia,-stary jenerał musi 
mu być oddany duszą. i serce7l'l. 

- Jenerał O'Brien kocha Alberta-odpowiedział 
spokojnie Jerzy Leslie. . 

- Zapewne hrabia Albert zna również wiele 
osób w Paryżu? 

- Prawdopodobnie, 
Wice-hrabia odetchnął głęboko. 
- Trzeba raz skończyć-myślał głośno. 
Jerzy otulił się płaszcze'm. 
- Piekielny wiatr-rzekł. 
- Ja płonę-zawołał Henryk, chwytając go za 

rękę, - nie potrzebujemy udawać panie Leslie; pan 
znasz moje dzieje. 

- Jak swoje pięć palców. 
- Masz mnie za nędznika? 
- Bynajmniej; lecz ' nie powinieneś pan był o-

puszczać Baltimol'Y, nie zakończywszy sprawy z Ro
senem. 

Henryk spojrzał na niego zdziwiony. 
- Ah czyż pan sądzisz - zawołał, śmi.ejąc się 

Leslie-że masz do czynienia z kwakrem? Kiedy byłem 
Vecinosem, tam po drugiej stronie Ri.o Gila, może zro
biłem i coś gorszego. Bo w gruncie rzeczy cóż to jest: 
trochę złota zabranego i uwiedziona kobieta? Na ho
nor, to bagatela: dwa zwycięztwa! Złe jest w tem po
wtarzam, że zostawiłeś pan rzeczy nieskończone, .. 

' Piękna kobieta ma mściciela... złoto ma właściciela, 
Gdyby Vecinos był w takiem położeniu, kto wie, czy 
mściciel pięknej kobiety i właściciel złota nie byłby 
już dawno na sześć stóp pod ziemią. 

- Jeżeli ttlki jest sposób widzenia pana-rzekł 
wice-hrabiM, którego nieufność wzrastała - dlaczegóż 
stanąłeś po stt"Onie Rosena, przeciw mnie? 

- Bo spodziewam się wiele po panu-odpowie
dział Leslie. 

Złote noże 12 
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Ohl gdybym tego był pewnym! - zawołał 
Henryk. 

- Dowiodę te:;ro panu kosztem jego kieszeni. 
Aż do chwili obecnej wice-hrabia nie brał na 

eeryjo cynizmu tego człowieka; nagle zrozumiał plan 
komedyi odegranej przez Jerzego. 

Gdzie była omyłka: czy w nagłej łatwowierności, 
czy też w obecnej nieufności? 

Pan de ViIliers pomyślał sobie: ten człowiek 
znał Rosena. w Ameryce; przypadkiem dowiedział się 
o przygodzie mojej w Sierra Nevada. i Baltimorze. 
Powiedział sobie: mogę się wzbogacić w tej spra. wie o 
życie i śmierć ... Rosen wyjechał... i on wyjechał rów
nież. Rosen poznał go z jenerałem O'Brien... W czo
raj kiedy wszedł do salonu mllrgrabiny nie znał mnie ... 
i teraz dopiero rozumiem, dlaczego jenerał naprowa
dził mnie na myśl opowiadania mojej epopei kalifor
nijskiej ... Wpadłem w Bidta. 

I uderzył się z gniewem ręką w czoto, a myśli 
jego w tych słowach wymówionych do Jerzego wytło
maczyć się dały. 

- Rozumiem pańskie postępowanie, ale dlacze
go jenerał oszczędzał mnie" . 

- To cała hisoryja, kochany panie - odpowie
dział Leslie - Rosen nietylko chce śmierci grzeszni
ka... ale córka Ellen musi być bogatą dziedziczką. 

- Wytłomacz się pan. 
- Nie teraz!.,. lecz diiś jeszcze oznajmiam pa-

llU wizytę poczciwego jenerała; przygotuj się więc p!\n 
do szturmu. Co do nas, pragnąłbym ograniczyć się 
tylko na tern, co nas obydwóch obchodzi. .. Pan jesteś 
bogatym ... a ja biednym... Czy z mej strony nie bę
dzie to zbyteczna ciekawość, jeżeli zapytam, cz.y pra
wdziwI!> miłość czujesz pan do panny Heleny Bvistru
elan, swej nowej narzeczonej? 

- Dziś dopiero przekonałem się, ile mi jest dr<!' 
gą,-odpowiedział wice-hrabia .. 
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Bal :maekowy; ca1y Paryż tam jest zapro
szony. 

Rachuję na pana wice-hrabio, że przedstawisz 
mnie księżnej-rzekł Jerzy. - W ambasadzie Brazy
lijskiej, pokaż~ panu Alberta de Rosen. 

Wiatr ze śniegiem '\viał silnie, kiedy nasi d waj 
towarzysze opuszczali Montmartre, kierując się z tru
dnością ku małej uliczce; uareszcie znaleźli drogę, a 
rozłaczająo eię, Jerzy dodał. 

- Do wieczora: o 12-tej b~dę w pałacu WIce
hrabiego. 

- Do widzenia o 12-tej - odpowiedział wice
hrabia. 

Jerzy skierował swe kroki ku Cha.teau-Rouge, 
wice-hrabia w stronę kościoła. Zaledwie uszli kilka 
kroków, stracili się z oczu; huragan przygłuszył ich 
chód. . 

Jerzy zatrzymał się i z lekka gwizdnął-gardlany 
głos mu odpowiedział. 

- Towah jest tu. 
- Szukaj jego śladów-zawołał Leslie. 
Towah przybiegł prędko i położył się na brzuchu. 
- Towah znalazł ślad-zawołał. 
- Idź za tym śladem, a znajdziesz Mohikana~ 

swego nieprzyjaciela. 
Indyjanin nie mógł ' powstrzymać okrzyku dzi

kiej radości i zniknął wśród ciemnej nocy. 

M O h kan. 
Benedykt Loyn zamieszkiwał nędzny pawilon na 

MontUJartre, przy ulicy St. Denia. Okna mieszkania, 
wychodzące na ulicę, zamknięte były silnemi dębowe
mi okiennicami okutemi w żelazo. Na prawo i le
wo ciągnęty się walące się mury, które nadawały 
uliczce . St. Denis pozór nędzny i smutny. MUl', (j-
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